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X. Zjazd Związku metalowców.
W nadzwyczaj poważnych czasach odbywa 

się obecny zjazd. Od czasu ostatniego zjazdu 
zaszły nadzwyczajne zmiany w ruchu zawo­
dowym. które przynoszą bardzo ciężkie na­
stępstwa.

Czeski separatyzm  działa niszcząco dla ca- 
łej organizacyi robotników i ich celów, a zbro­
dnia seperatystów polega na tern, że osłabia 
siłę zorganizowanych robotników, zmniejsza 
ich wpływ na ukształtow anie stosunków płacy 
i pracy, a natom iast wzmacnia pozycye przed­
siębiorców. którzy z osłabienia organizacyi 
robotników skwapliwie korzystają.

Wielkim złudzeniom oddają się ci, którzy 
są zdania, że separatyzm  w ruchu zawodo­
wym wypłynął ze sporu w organizacyi za­
wodowej. C z e s k i  s e p a r a t y z m  j e s t  lo- 
g i c z n e m  n a s t ę p s t w e m  n a c y o n a l i -  
s t y c z n e j  d e m a g o g i i  c z e s k o - s ł o w i a ń -  
s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y -  
c z n e j.

W szelkie wysiłki w kierunku, aby ten 
ciężki konflikt usunąć, nie dały pozytywnego 
rezultatu z powodu nieprzejednanego stano 
wiska Czechów za swojemi wymaganiami, 
które doprowadziłyby do zupełnego rozbicia 
solidarności klasy pracującej w Austryi. Dla­
tego nie pozostaje nic, jak  tylko najostrzej­
sza walka z czeskim separatyzmem.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że separa­
tyzm czeski domaga się cofnięcia organizacyi 
zawodowej do form niższych^ przez co stoi 
w skrajnym  przeciwieństwie do najprym ity­
wniejszych zasad ruchu zawodowego. W cza­
sach rozwoju karteli i organizacyi przedsię­
biorców, seperatyzm  zawodowy występuje 
przeciwko najważniejszej zasadzie strategii, 
bo zamiast łączyć proletaryat w jedną ścisłą 
i solidarną armię bojową, to ją dzieli — przez 
co w o b e c  z j e d n o c z e n i a  p r z e d s i ę ­
b i o r c ó w  w y k l u c z a  w s z e l k ą  a k c y ę  
ze strony organizacyi robotników. I jak długo 
Czesi będą się tej taktyki trzymać, tak długo 
wszelkie porozumienie jest wykluczone.

Z tych przyczyn Zjazd Związku metalow­
ców nie może się już zadowolnić tylko od­
rzuceniem zasad separatyzm u, lecz musi 
uchwalić walkę separatyzmowi i jego szko­
dliwym objawom.

Zarząd Związku wydał swoim nakładem 
książkę, p. t. „ D o k u m e n t a s e p a r a t y -  
z m aby dać delegatom możność zapozna­
nia się z ich czynami, by na tle tych dokum en­
tów wyrobili sobie jasne zdanie.

Oprócz tej sprawy na porządku dziennym 
stoją bardzo ważne sprawy, któremi się m u­
szą zająć delegaci, a które ilustrują spraw o­
zdania, z których jeszcze jedno podajemy 
w streszczeniu.

Dla Związku metalowców był 1908, 1909, 
1910 latami ciężkich doświadczeń z powodu 
kryzysu, z powodu szkodliwej polityki rządu^ 
wychodzącej jedynie na korzyść agraryuszy, 
przez co zapanowała szalona drożyzna. W szyst­
ko to m*3 przyniosło organizacyi Związku 
metalowców tyle szkody, ile szowinizm na­
rodowy czeskich socyalistów. Ten potrafił 
bez jakiegokolwiek pożytku dla proletaryatu 
czeskiego i innej narodowości zniszczyć owoc 
kilkunastoletniej pracy i osłabić Związek m e­

talowców, z czego Doznamy, że stan członków 
z 63.790 w dniu 31 grudnia 1908 spadł na 
61.266 członków, z końcem 1907 na 50.858 
członków. Lecz już rok 1910 wykazuje wyż­
szy stan, bo 51.000 członków,

L by tek wykazują Czechy, a to o 9161 
członków, Morawy o 2961 członków, Śląsk 
o 444 członków.

Tabelka niniejsza wykazuje ruch członków 
od 31 grudnia 1908 do 31 grudnia 1910.
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Stan członków Związku metalowców dnia 
31 grudnia 1910 wynosi w I k la s ie : 47.655; 
w II klasie 307 ; w III klasie 2642, a w IV 
klasie (młodociani) 396 członkow.

T r z e b a  z z a d o w o l e n i e m s t w i e r d z i ć ,  
ż e  w r o k u  1911 s t a n  t e n  c i ą g l e  s i ę  
w z m a g a ,  bo w c z e r w c u  bieżącego roku 
stan członków wynosił już 53.136, w 1 i p c u 
54.009, a 31 s i e r p n i a  54.435 członków.

Jeszcze ciągle fluktuacya członkow jest 
nadzwyczaj dużą. W przeciągu od 1908 do 
końca 1910 wstąpiło do Związku 76.720, 
a wystąpiło 78.910. do tych nie są doliczone 
owe 12.566 członków, których wyrwali sepe- 
ratyści. W samym Wiedniu w czasie tym 
wstąpiło 40.234 osób, a było już okrągło 
24.000 członków zorganizowanych.

Zaś stosunek ilościowy grup miejscowych 
doznawał bardzo małych zmian Było ich 31 
grudnia 1907 — 270, 1908 — 322, 1909 — 
300, 1910 — 282. Najwięcej odpadło grup 
miejscowych w Czechach, bo 84, a pozostało 
tylko 49 grup Związku.

Stan kasy Związku od 1 stycznia 1908 do 
31 grudnia 1910 w ykazuje# że wszystkich 
dochodów było kor. 3,763.914’28, a wydatków 
koron 3,621.529-10 (96‘2% ł dochodów), tak, 
że pozostałość kasowa wynosi kor. 142.385 18 
(3"8% dochodów'). Stan m ajątku Związku pod­
niósł się z 973.459'72 koron na 1,115.835-90 
koron z dniem 31 grudnia 1910.

W ydatki, na które statutowo Związek ło­
żyć musi, są tak duże, że to podwyższenie 
dochodów nie może być nazwane zadowal- 
niającem.

Ńad wyżka za rok 1908 była kor. 167.302-59, 
w roku 191C koron 19.282 90, zaś rok 1909 
przyniósł deficyt koron 44.200-31.

Jak  niekorzystnie wygląda strona finan­

sowa Związku w tych trzech latach do po ■ 
przednich lat od 1905—1907, to wykazuje 
następujące porównanie. Od roku 1905—1907 
było ogólnych dochodów koron 3.137.920 03, 
a wydatków koron 2,353.657’72, tak, że po­
zostało koron 784.262'H nadwyżki (tj. 25%), 
W okresie od 1908— 1910 dochody stę zwię­
kszyły o 625.994 25 koron, ale wzmogły się 
także wydatki o 1,267.771TS. Kiedy dochody 
się wzmogły o 20%, to wydatki o 54%.
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Na zapomogi wydano od 1908 do 1910 kor. 
l,798.555-74, (a w czasie od 1905 do 197 kor. 
988.523'40) przypisać to należy złej konju- 
kturze w przemyśle metalowym

Szósty zjazd postanowił, aby rezerwowy 
fundusz dla zapomóg był conajmmej 2000 
kor. Wówczas było 13.977 członków a w I. 
klasie 8 289 Naturalnie, że to wszystko zmie 
niło się gruntownie, bo już 1910 należy 93% 
członków do klasy pierwszej. W edług ówcze­
snej uchwały należałoby na każdego członka 
mieć kor. 24"13 tymczasem wypada na ka­
żdego członka w 1908 kor. l l -50, w 1909 
k o r.-16-27, w 1910 kor. 15-65.

Najwięcej ze wszystkich zapomóg obciąża 
związek z a p o m o g a  b e z r o b o t n a .  W ro­
ku 1908 podjęło 11.225 członków męzczyzn 
kor. 420.207*33', a 206 członków kobiet kor. 
4106'24. Z 47.079 członków, którzy są na wy­
padek bezrobocia zabezpieczeni, wzięło zapo­
mogi w roku 1909 10.888 członków koron 
141.205-73, a z 2346 członków kobiet wzięło 
186 kor. 3556'3l. W roku 1910 podjęło 9649 
członków kor. 396.626"32, a 147 członków 
kobiet kor 3035'70. Na każde 100 członków 
podjęło w r. 1908 — 30 członkow, w r 1909 
31 członków, w r. 1910 — 26 członków za­
pomogę bezrobotną.

Z a p o m o g i  p o d r ó ż n e  przybrały sto­
sunkowo jeszcze większe rozmiary. Od roku 
1908 wypłacono kor, 125.287’21 zapomogi po­
dróżnej, co w stosunku do poprzednich trzech

O R G A N
Z W I Ą Z K U  p Ę T # l i O W C Ó W  W  A U S T R Y I

W Y C H O D Z I C O  S O B O T Ę  W IE C Z Ó R .
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lat wynosi o koron 59.543'94 więcej. W tym 
dziale podniosły się zapomogi nawet do 90%, 
kiedy u zapomogi bezrobotnej najwyżej do 
68‘8% .

A jeżeli się do tego doda jeszcze zapomo­
gę na przesiedlenia. Kiedy te zapomogi wy­
nosiły od roku 1905 do 1907 razem koron 
77.138'57, to od roku 1908 do 1910 koron 
173.094-84. t. j. więcej o kor. 95.956"27, czyli 
124-4%.

Więcej jak  podwoiły się z a p o m o g i  
w n a d z w y c z a j n y c h  w y p a d k a c h .  Od 
poprzednich trzech lat, w których wydano 
kor. 104.003’49, to w latach od 1908—1910 
wydano kor. 224'238'54, t. j. o kor. 120.235'05 
więcej czyli o 115 6% , także i grupy uwzględ­
niając obecne trudne położenie, dawały ze 
swoich funduszów zapomogi.

N a  z a p o m o g i  p o ś m i e r t n e  wydano 
w tych trzech latach 38.085 koron (a w 1905 
do 1907 tylko 16.800 koron), ten zwiększony 
wydatek polega na tern, że kiedy dawniej 
wypłacano 40 koron, to teraz 50, 60, 70 i 80 
koron.

Z a p o m o g a  d l a  c h a ł u p n i k ó w  i h u ­
t n i k ó w  p o d c z a s  c h o r o b y  zaprowadzo 
na została 1 lipca 1908. a przenosi procento­
wo wydatki na zapomogi bezrobotne, a to 
z powodu, że do tego działu bardzo m ała 
ilość członków należy, a to w 1908 — 662
członków, w 1909 — 698, a w 1910 — 829
członków.

Ze wzrostem członków w zrastały także 
i wydatki na k s z t a ł c e n i e, a to z koron
588.578’87 w latach od 1905 do 1907 na ko­
ron 782.759'87 =  więcej o kor. 194.180 33.

Nadzwyczaj o b s z e r n ą  c z y n n o ś ć  b y ­
ł a  p o d  w z g l ę d e m  a g i t a c y i  i a d m i -  
n i s t r a c y i. Centrala i sekretaryaty ekspe- 
dyowały od 1908—1910 razem 43.534 kore- 
spondencyj, 3349 pakunków. Wpływów nyło 
30.736 korespondencyj i 1945 pakunków. Zgro­
madzeń w roku 1908 odbyto 13.714, w 1909 
15.145, a w 1910 — 16.632.

K o s z t a a g i t a c y j n e  podniosły się w sto- 
sunkudo poprzednich trzech la to  kor. 62.14346 
skutkiem tego, że utworzono nowe sekreta­
ryaty. Na agitacye wydano kor. 167.902‘25 
z czego przypada na 1908 kor. 41.943 53 na 
1909 kor. 61.771-72 a na rok 1910 kor. 64.186-94. 
Ze względu na ostatnią uchwałę zjazdu zało­
żono włoskie pismo p. t. „111 Metalurgico". 
Czasopisma związku wychodzą w 62.000 egz. 
z czego przypada na niemiecki organ 50.000, 
czeski 13.000, polski 2.000, włoski 2.000.

Nadzwyczaj ważny czynnik dla robotników 
jest o b r o n a  p r a w n a .  W tym czasie wnie­
siono 156 skarg w sporach o zapłatę z cze­
go 112 skończyły się zupelnem wygraniem, 
30 bez rezultatu a 14 załatwiono ugodowo, 
z czego uratowano dla robotników kor. 7.424 21. 
W szystkich wypadków obrony prawnej było 
1.151 z czego 588 zakończyły się wygraną, 
436 bez rezultatu a 127 ugodowo.

Idea centralizmu z wyjątkiem separatyzm u 
znajduje coraz większe zrozumienie i postę­
puje naprzód. Do związku metalowców przy­
łączyło się stow. módelistów 484 członków, 
stow. ortopedystów i t. d. 20 członków, lo­
kalne stow. w Mugiia 41 członków, lokalne 
stow. odlewaczy w Tryeście 87^członków. 
Poza związkiem metalowców s ą : Centralne 
stow. odlewaczy w Austryi, Związek m aszy­
nistów i Stow. złotników i jubilerów.

W niedzie'ę 12 b. m. został otwarty Zjazd 
Związku metalowców, który się odhywa w wiel­
kiej sali „domu robotniczego" w dzielnicy Fa- 
voriten. Cała sala i podyum jest przepięknie 
udekorow ana emblematami i godłami wie­
deńskich grup miejscowych metalowców. 
Obok trybuny umieszczono śliczne godło wiel­
kiej wartości artystycznej o r g a n i z a c y i  
b r o n z o w n i k ó w  oraz 2 sztandary, jeden 
związku metalowców a drugi tow. śpiewa­
ckiego metalowców.

W Zjeździe bierze udział 146 delegatów.
ako goście przybyli tow. S c b 1 i c k e mię­

dzynarodowy sekretarz metalowców (Stutt­

gart), tow. R e i c h e l  związek metalowców 
w Niemczech (Stuttgart), tow. L a n g e  zwią­
zek kowali w Niemczech (Hamburg), tow. 
S t a h 1 i szwajcarski związek metalowców, 
tow. J o h a n  s o n  szwecki związek m etalow­
ców, F i i h r t  serbski związek metalowców, 
D o v c z a k  i Drachowsky węgierski związek 
metalowców. Za niemiecką partyę socyalno- 
demokratyczną i frakcyę parlam entarną tow. 
A d l e r ,  za czesKą soc. dejn. tow. S t e i n ,  
państwową komisyę tow. H u e  be r .

Po odśpiewaniu pieśni przez chór robotni­
czy metalowców pod kierownictwem Kolegi 
F r a n k i  a, tow. E x n e r  przewodniczący 
związku otworzył treściwem przemówieniem 
Zjazd, wskazując na wielką doniosłość jego 
uchwał, szczególnie co do sprawy separaty­
stów.

Pierwszy z gości zabrał głos tow. A d l e r .
(Dokończenie nastąpi).

W yzw olenie  pracy.
„W pocie czoła chleb twój spożywać bę­

dziesz" brzm iała klątwa, którą człowiek za 
karę za swe grzeszne nieposłuszeństwo w y­
gnany został z raju. W (en S D O S ó b  człowiek 
prymitywny starał się znaleźć wytłomaczenie, 
dlaczego nie ma nadm iaru owoców, które 
zapewniłyby mu dostatni byt bez pracy. Z tru ­
dem przychodziło mu wydrzeć ziemi owoce 
potrzebne mu do życia, z trudem  i mozołem 
m usiał polować na dzikiego zwierza. Praca 
była rzeczywiście przekleństwem. A jeszcze 
bardziej powiedzieć to można o pracy ludu 
uciśnionego i wyzyskiwanego przez klasę pa­
nującą. Dla niewolników i chłopów pańszczy­
źnianych w starożytności i wiekach średnich 
praca była jedynym  celem życiowym; w mej 
też ucieleśniały się dla nich wszelkie cier­
pienia świata, których żadna moc nie była 
w stanie usunąć. Dlatego też tego lepszego 
świata, za którym tęsknili, nie mogli oni wyo­
brazić sobie inaczej, jak tylko jako błogą 
bezczynność, jako wieczny stan próżniactwa. 
Uwolnienie się od pracy musiało byc idea­
łem tych prymitywnych czasów, w których 
praca, zupełnie zapoznana, była znienawi­
dzona jako najwyższe cierpienie.

Czasy nowożytne nie odebrały pracy tego 
charakteru męki i trudu, nie zmniejszyły go 
nawet w najdrobniejszej mierze. Dlatego też 
w um ysłach ludu pozostał i nadal ten ideał 
bezczynności i wyzwolenia się od wszelkiej 
pracy. Kapitalizm dodał jeszcze pracy ciężaru, 
wprzągająe wszystkie siły ludowe dla osią­
gnięcia zysku w jak  najbardziej wyrafinowa­
ny sposob. Równocześnie jednak przyczynił 
on się do jasnego wglądnięcia w istotę pracy. 
Nowoczesny robotnik dziś już nie wierzy, by 
ciężka i mozolna praca była jakąś naturalną 
koniecznością, na którą cały ród ludzki wsku­
tek grzechu został wyższymi wyrokami ska­
zany. On nie potrzebuje już jak pierwotny 
człowiek ze wschodu wołać: -Dlaczegóż Bóg 
nie dał do syta owoców, byśmy je mogli 
spożywać bez trudu i męki!" Widzi on bo­
wiem przed swemi oczyma, że jego praca, 
że praca całej jego klasy stw arza niesłycha­
ne bogactwa, które wszystkim umożliwiłyby 
dostatnie i wygodne życie,' jgdyby panująca 
klasa kapitalistów nie chowała ich wyłącznie 
do swoich kieszeni. Widzi on, jak narzędzia 
pracy, jak  m aszyny i wszelkie środki techni­
czne z dnia na dzień zostają ulepszane, po­
większając w ogromny sposób wydajność pra­
cy ludzkiej, skutkiem  czego dla wytworzenia 
środków dla zaspokojenia potrzeb życiowych 
coraz mniej potrzebaby pracy. W rzeczywi­
stości jednak ten ciągły postęp nie skraca 
czasu pracy, który ciągle jeszcze jest nad­
miernie długi, aż do ostatniego wyczerpania 
siły robotnika; — w ustroju kapitalistycznym 
postęp służy nie interesom ludzkości, lecz 
interesom  klasy kapitalistów.

W ten sposób kapitalizm sain uczy robo­

tnika rozróżniać istotę pracy od jej chwilo­
wej formy. I podczas gdy robotnik obecną 
formę pracy uznaje za złą i zmienną — to 
równocześnie widzi, że sama praca wiecznie 
pozostanie podstawą ludzkiej egzystencyi Ro­
botnik nie potrzebuje tęsknić za jakimś sta­
nem bezczynności, w którym owoce same 
wpadałyby do ust; — ziemia nasza ma pło­
dów, w dostatecznej ilości, by nakarm ić nimi 
wszystkich. Musimy je jednak wziąć i prze­
robić, gdyż tylko przez pracę przyroda daje 
ludzkości swoje bogactwa. A człowiek posia­
da potrzebne zdolności fizyczne i duchowe, 
które jeszcze przez ustawiczne ćwiczenia do­
skonalą się coraz to bardziej i bardziej. P ra­
ca, jaaą potrzeba wyłożyć, by zdobyć na 
przyrodzie środm potrzebne do życia, odpo­
wiada równocześnie potrzebie ruchu i czynu, 
tkwiącej w każdym członku. Dlatego też dla 
kulturalnego człowieka próżniactwo i zupełna 
bezczynność-nie może być ideałem bytu; me 
w zniesieniu więc wszelkiej pracy leży szczę­
ście ludzkości, lecz w zmianie jej formy, 
w usunięciu wyzysku, który7 pracę zamienia 
na uciążliwą i przykrą niewolę. Nie w uwol­
nieniu się od pracy, lecz w wyzwoleniu sa­
mej pracy proietaryat widzi swój ideał. N.e 
w m arzeniach o nieznanem szczęściu, w nie­
znanym  świecie, szuka zbawienia klasa ro­
botnicza, lecz tu na ziemi chce ona szczęścia, 
które znaleźć może w odpowiednim zorgani­
zowaniu pracy.

I podobnie, jak  w samym celu, nie potrze­
bujemy również w drodze do celu nic nad­
naturalnego. Sama praca będzie tym  czynni­
kiem, który przez swój rozwój uwolni ludz­
kość od zmory kapitalizmu. Wyzwolenie pracy 
nastąpi przez pracę samą iNietylko w tem 
znaczeniu, że praca przez rozumne zastoso­
wanie coraz to nowych środków technicznych, 
powiększających jej wydajność, nie będzie 
dla ludzi już męką i trudem , lecz również 
przez to, że rozwój jej wpłynie na siły, któ­
re będą w stanie urzeczywistnić ten możliwy 
lepszy świat, że usunie , przeszkody, które 
dawniej nie pozwalały człowiekowi być pa 
nem swojej pracy i stworzy ludzi, nowocze­
snych proleta^yuszy, którzy będą zdolni do 
zdobycia i wywalczenia tego nowego świata 
i życia.

W dawnych czasach metody pracy zależały 
od osobistych zdolności i umiejętności danego 
robotnika. Z"ęczność i biegłość przenosiła się 
prawie dziedzicznie z ojca na syna, z m ajstra 
na ucznia, nie będąc dostępną dta ludzi sto­
jących zdała. Techniczne zasady pracy były 
pryw atną własnością, pilnie strzeżoną przed 
okiem innych. Pewnego rodzaju przeciwwagą 
tej wyłączności metod pracy, było ścisłe ogra­
niczenie zakresu pracy, które z czasem do­
prowadziło do wyjałowienia pracy i podko­
pało zainteresowanie dla niej. Mając bowiem 
ściśle zakreślone granice swej pracy, duch 
ludzki nie był w stanie wznieść się ponad 
nie i ogarnąć całokształt twórczości luazkiej.

Rozwój pracy w ustroju kapitalistycznym  
stosunKi te całkowicie zmienił. Już w m anu­
fakturze nastał pewien rozdział pomiędzy 
czysto mechaniczną pracą fizyczną, a pracą 
duchową. Podczas gdy robotnicy zeszli io 
roli automatów, które te same czynności po­
wtarzać m usiały w nieskończoność, rozwinęła 
się z drugiej strony zupełnie oddzielna wie­
dza techniczna. Z początku jedynym i posia­
daczami tej wiedzy byli przedsiębiorcy, bę­
dący zarazem duchownymi kierownikami ca­
łej produkoyi, lecz w miarę rozwoju i postępu, 
technika wzrosła na zupełnie samodzielną 
gałąź wiedzy, stała się potęgą, przekształca­
jącą całą produkcyę i zwolna przeszła do rąk 
nowej klasy najemników kaDitału: inżynie­
rów, uczonych, techników. Odtąd metody pracy 
straciły swój dawny charakter wyłączności, 
a wiedza i umiejętność techniczna stała się 
dostęmią dla wszystkich — ' przestały być 
wyłączną własnością uprzywilejowanych człon­
ków cechu. Ludzkość stała  się świadomą pa­
nią swej własnej technicznej potęgi
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Równocześnie powstali jednak ludzie, re­
wolucyjny proletaryat, którzy potęgę tę mo­
gą ująć w swe ręce. Praca straciła swoją 
treść duchową; lecz równocześnie zniknęło 
również średniowieczne ograniczenie pracy; 
wprawdzie kapitalizm zmusza robotników 
również do wykonywania ciągle jednej i tej 
samej pracy, ale równocześnie wśród ustawi­
cznej rewolucyi w technice, stawia ich przed 
coraz to nowemi maszynami i metodami pra­
cy, przez co ducha ich, który w samej pracy 
zadowolenia nie znajduje, rozwija i pobudza 
do pewnej żywości.

W ten sposób z nowoczesnych niewolni­
ków pracy, których z uśpienia budzi i do 
oporu popycha nędza; powstaje pokolenie, 
które zdolne jest ODjąć umysłem cały proces 
pracy i zrozumieć jego znaczenie społeczne. 
Proletaryat jest jedyną klasą, która nienawi­
dzi kapitalizm i dla utrzym ania siebie samej, 
musi dążyć do jego zniszczenia — klasą, 
k tóra wskutek technicznego rozwoju procesu 
wytwarzania, wzrasta coraz bardziej w siły 
i w yrasta ponad wszystkie inne klasy społe­
czeństwa. W ten sposób praca sama stwarza 
siły, które ją wyzwolą, a równocześnie uwol­
nią ludzkość od nędzy i wyzysku.

Praca zwyc.ęża wszystko.
Stare to łacińskie przysłowie. Zapewne mia 

ło ono kiedyś co innego na celu, ale my obe­
cnie, stosownie do wym agań czasu, możemy 
to przysłowie uważać za proroctwo, iż ci, co 
pracują, nareszcie przestaną być niewolnika 
mi, opanują świat, rozłożą pracę na wszyst­
kich i zaczną zmniejszać czas na nią poświę­
cany, aby być w stanie żyć, jak przystało na 
rozumną, towarzyską istotę, za jaką uważa 
się człowiek.

Jeżeli niezaprzeczoną praw dą jest, iż od­
powiednia ilość usiłowań, czyli pracy zwy­
cięża wszystko, to nareszcie można twierdzić, 
iż robotnik zs  pomocą usiłowań wywalczy 
sobie wolność.

Myśli wszystkich pracujących biedaków po­
winny się ześrodkować na tym punkcie, a 
oczy zwrócić nie w przeszłość, gdzie praca 
była symbolem niewolnictwa, ale w przy­
szłość, gdzie praca zdobędzie im wolność.

Praca dotychczas jest przekleństwem i tym, 
którzy pracują, przynosiła i przynosi biedę, 
poniewierkę i poddaństwo, a robotnicy do 
tychczas zmieniali tylko formy niewolnictwa 
i prawie nic ula siebie nie zdziałali, ponie­
waż będąc wychowanymi w zasadach pokory 
i rezygnacyi religijnej przypuszczali, iż wy­
zyskiwacze sami ich wyzwolą.

Lata mijają, a robotnik łudził się i nietyl- 
ko pracował na swoich panów, wybierał z po­
śród nich urzędników i sędziów, ale także 
dostarczał żołnierzy, policyantów i różnych 
dozorców, aby swoją klasę utrzym ywać w ule­
głości.

Od pewnego czasu postać rzeczy się zmie­
niła, uformowały się kadry robotnicze, które 
rozumieją, iż ich własna nędza i niewola po­
chodzi z niezrozumienia własnych interesów. 
Z tych kaarów płynie uświadomienie i po­
budka do oporu — płynie potęga, kcora skru­
szy pęta ekonomicznej niewoli, zniszczy wię­
zienia kapitalizmu i przyniesie wolność.

Cała potęga kapitału lezy w tern, że owła­
dnął źródłami produkcyi, to jest pracy i bo­
gactw najprzód przez rozbój, później za po­
mocą lichwy i uświęcił tę własność.freligią.

Cała pobudka mas do oporu powinna się 
skierować do zmiany tych nienaturalnych wa­
runków.

Praca stanowi wszystko, więc powinna od­
zyskać wolność — posiąść wszystko i obru- 
cić na korzyść wszystkich.

Zdobycie kolektywnej własności ,.rodeł 
wszelkiej produkcyi i bogactw — oto cel, 
do którego klasa robotnicza powinna dążyć. 
W tedy, gdy to osiągnie, ludzkość wybrnie 
z chaosu, w który przez swoją głupotę i nieu­

czciwość^ się pogrążyła. Bez tego niemożliwa 
jest wolność.

Dopóki większa część robotników nie zro­
zumie tego, niewolnictwo może tylko zmie­
niać swoje pozory, ale me zniknie.

Robotnik, słuchający i ulegający naukom 
zaprzedanych kapitalistom moralistów, zacie­
śnia tylko łańcuch, którym  on sam z rodziną 
i jego klasa są skuci.

W szystkie partye polityczne: konserw aty­
wne, czy liberalne, mogą być uważane za 
pachołków kapitalizmu i w większym lub 
mniejszym stopniu zgadzają się na wyzysk 
i niewolę robotnika.

Istnieje jedna tylko, jak świat szeroki par- 
tya nieustającego postępu i sprawiedliwości 
zarazem — tą  jest partya roootnicza. Partya 
ta dąży do uszczęśliwienia jednych kosztem 
drugich, ale jasno wskazuje na to, że obroku 
starczy dla wszystkich i, że wolność; nie po­
winna być przywilejem, ale własnością wszyst­
kich.

Dzień za dniem, miesiąc za miesiącem, roz­
chodzi się słowem i piórem pobudka do oporu 
przeciwko niewoli i zachęta do sięgnięcia po 
wolność, tę religię przyszłości.

Im więcej wzrasta solidarność < robotnicza 
i zrozumienie interesów klasowych, tern bar­
dziej zbliża się klasa robotnicza do swego 
wyzwolenia.

Jedyna nasza nadzieja leży w oświacie; 
nie mowa tu o gruntownem wykształceniu 
mas, bo to w dzisiejszych w arunkach nie 
jest możliwe; ale chodzi głównie o to, aby 
rozbudzić w jednostkach godność osobistą, 
zaostrzyć apetyt do dostatniego życia na rze- 
czswistym, a nie na poza grobowym świecie 
i nauczyć solidarności klasowej.

Te łatwe wiadomości robotnicy powinni 
przedewszystkiem posiąść, bo na tern ich 
zbawienie polega.

Wolności jeszcze nikt za darmo nie otrzy­
m ał; trzeba walczyć z /tern przekonaniem, 
że „praca zwycięży wszystko" i owoce tego 
zwycięstwa odda na użytek całej ludzkości.

Walka o |)rawc a organizacya 
zawcdbwa-

W  walce, j a k ą  k lasa  ro b o tn ic za  od dziesią tek  
la t  toczy o sw e  p raw o ,  roz różn ić  m ożna  dwie 
f o rm y :  w a lk ę  ca łych g ru p  ro b o tn iczych  i w alkę  
poszczególnego  człowieka.

Ogół zo rg a n izo w an y c h  ro b o tn ik ó w  danego  za ­
w o d u  w alczy  ja k o  jedno li ta  g ru p a  z p rzedsię­
b iorcam i sw ym i i z rządem  o rozszerzen ie  
i w zm ocnien ie  sw ych  p raw  W alczy  o p raw o  
do pracy,  do życia, o praw o do ludzkiej g o ­
dności i ludzkiego  bytu , d ąż y  do w iedzy  i k u l ­
tu ry ,  do wolności,  żąda  ró w n o u p ra w n ie n ia  z in- 
nem i w ars tw am i ludnośc i i p ra w a  decy d o w an ia  
n a  rów ni z innym i w  życiu  po litycznem .

Obok tego j e d n a k  rów nież  i poszczególny  ro ­
bo tn ik  z m u szo n y  je s t  często b ron ić  sw ych  p ra w  
przeciw  zam achom , gdyż  ze w szys tk ich  s tron  
widzi on  chęci, zdąża jące  do o d eb ra n ia  lub o g ra ­
n iczen ia  p rzys ługu jącego  m u  p raw a ,  widzi d ą ­
żność, b y  w  ty m  p ra w n y m  u s tro ju  on  został 
p raw  w sze lk ich  pozbaw ionym . W  te n  sposób 
m a m y  ogólną w alkę  o praw o, p ro w a d z o n ą  przez 
o rgan izacyę  z a w o d o w ą  i obok  niej rów noleg le  
b iegnącą  w alkę  ind y w id u a ln ą ,  p ro w a d z o n ą  przez 
poszczególnego  robo tn ika .

W alka  ogólna, p ro w a d zo n a  przez  o rganizacyę,  
m a jąca  n a  celu g łów nie  podn ies ien ie  ekonom i­
czne robo tn ika ,  a zw łaszcza  p o p raw ę  s to sunków  
pracy  i płacy, w p a d a  łatwiej w  oczy i w yn ik i  
jej z n a n e  są  w szys tk im . W obec niej w alka  p o ­
szczególnego ro b o tn ik a  u s tę p u je  n a  p lan  drugi,  
mało k to  w ie o niej i mało k to  zn a  jej wyniki.  
A przecież  w a lk a  ta  m a  og rom ne znaczenie ,  
gdyż  dotyczy bezpośredn io  p ra w a  i poczucia 
px-aw nego  robo tn ika .  W p ra w d z ie  w w iększości 
w y p a d k ó w  idzie zazw yczaj  o rzeczy  d robne  
i n a tu r y  czysto  p ryw a tne j ,  to  p rzecież n iem nie j;  
t a  w a lka  o p raw o  w  życiu cz łow ieka  odg ryw a 
bardzo  w a ż n ą  rolę.

N ow oczesny  ro b o tn ik  w p rzec iw ieńs tw ie  do 
sw y ch  pop rzedn ików , ma bardzo  simie w y ro ­
b ione  poczucie p ra w a  i gorąco  odczuw a s p r a ­
wiedliw ość i n iespraw ied l iw ość .  Dlatego k aż d a  
k rz y w d a  boli go dotk liw ie  i w alczy  o jej u s u ­
nięcie.

Dzisiejszy, k lasow o uśw iad o m io n y  robo tn ik  
n a u c z y ł  się już  u w aż ać  za cz łow ieka r ó w n o ­
u p ra w n io n e g o ;  p o zb y ł  się d a w n y c h  cech swej 
k la sy :  pokory ,  uległości i psiego pos łuszeńs tw a,  
nie żebrze  już  o łaskę,  lecz dom aga się swojego 
praw a .  To  też  zazdrośn ie  czuw a nad  tern, co 
m u się na leży  i nie chce pozw olić  dać sobie 
w ziąć  n iczego z tego, co m u  p raw o  p rzyznaje .

Nic też dziw nego, że robo tn ik ,  dom aga jący  się 
swego p raw a ,  musi częs tokroć  walczyć o m e  
dopiero. N atu ra ln ie  i tej walki,  p o dobn ie  ja k  
w alki ekonom icznej,  n ie  m oże on  p row adz ić
0 swej w łasnej sile, lecz musi żądać  pom ocy 
swej organizacyi,  k tó ra  też  daje po radę  i o b ro ­
n ę  p raw ną .

N ajw ażnie jszem  źród łem  w szys tk ich  sporow , 
ja k ie  ro b o tn ik  zm u szo n y  je s t  p row adzić ,  j e s t  
s to su n ek  pracy. Bardzo często  p rzy c h o d z i  do 
s ta rć  i n ieporozum ień ,  pom iędzy  przedsięb iorcą  
a robo tn ik iem  co do w ysokośc i  p łacy ,  m etod  
płhceiiia, z a t rz y m y w a n ia  za ro b k u  obchodzen ia  
się z robo tn ikam i w  czasie p racy , w y p o w ie d z e ­
n ia  i św iadec tw . R obo tn ik  dom aga się n a tu ra l ­
n ie  sw ego p raw a; gdyż  by łby  n ie ro z u m n y m , 
g d y b y  milcząco zgodził się n a  sam ow olę  p rz e d ­
siębiorcy lub  jego  zastępcy .  D latego s ta ra  się 
zm usić p rzec iw n ika  do u z n a n ia  sw y ch  p ra w n y c h  
p re tensy j.  Brak je d n a k  robo tn ikow i p o trze b n y ch  
w iadom ości p raw n y ch ,  znajom ości u s ta w y  i p o ­
s tę p o w an ia  sądow ego, k tó reb y  s ta ran iom  jego 
mogły  zapew nić  p om yślny  w ynik .  W ty m  w y ­
p a d k u  p rzychodzi m u  z pom ocą organ izacya ,  
k tó ra  u trzy m u je  se k re ta rzy ,  ab y  ro b o tn ik  przed  
sądem  p ro ced ero w y m  miał ob rońcę  lub  daje f a ­
chow ych  adw oka tów . Lecz rów n ież  i poza  s to ­
sunk iem  p racy  ro b o tn ik  musi b ron ić  sw y ch  p ra w  
w  raz ie  n ieszczęś liw ych  w y p ad k ó w ,  cho roby  lub 
n iezdolności do pracy. Ile częs tokroć  szykan
1 tru d n o śc i  prze jść  trzeDa, by  pod ty m  w zg lę ­
dem  u zy sk ać  spraw ied liw ość ,  lo najlepiej w ie ­
dzą  ci, k tó rz y  zm uszen i byli k iedyko lw iek  do 
p o d obnych  procesów .

Nieraz zda rza  się rów nież ,  że ro b o tn ik  po ­
p ada  w osobis ty  kon f lik t  ze sw ym  pracodaw cą .  
P odczas  w y b o ró w  za jm uje  inne  po li tyczne  s ta ­
nowisko, aniżeli p rzedsięb io rca ;  w czasie w alki 
s tre jkowej w zb ran ia  się robić jak ie jś  i oboty, 
k tó ra b y  szkodziła  s tre jku jącym  kolegom, za s tę ­
pu je  wobec p rac o d aw cy  in te re sy  sw ych  k o le ­
gów, co w szys tko  pow oduje  n ie raz  w yda len ie  
z pracy.  R obo tn ik  jako  o fiara  sw ych  p rz e k o n a ń  
lub swego obo w iąz k u  zna jdu je  się nag le  na  
b ruku .  O rgan izacya  u w aż a  w ów czas  za ob o w ią­
zek  swego h o n o ru ,  w ys tąp ić  z całą siłą w  obro- '  

nie p rześ ladow anego  i co roczn ie  w idzim y, że 
og rom ne s to sunkow o  sum y  w y p łac an e  zos ta ją  
n a  te n  cel. Ta o b rona  p rze ś lad o w a n y ch  za  s ta ­
w an ie  w obron ie  sw y ch  p raw , jako  rob o tn ik a  
i o b y w a te la  m a ogrom ne znaczen ie  i pozw ala  
n ie jednem u  n a r  śmiałe i odw aż n e  w ystąp ien ie .

A jeszcze  w  in n y  sposób  o rgan izacya  z a w o ­
dow a broni p ra w  sw ych  cz łonków . W iem y w szy ­
scy bardzo  dobrze ,  że dzisiaj ła tw o  zd a rza ją  się 
w ypadk i ,  że robo tn ik  w pada  w kon f l ik t  z po- 
l icyą lub sądami. N iem a s tre jku  praw ie ,  n ie m a  
lokau tu ,  w czasie k tórego  n ie  a re sz to w a n o b y  
na jn iew inn ie jszych  ludzi. W y s ta rczy  s ta n ąć  na  
p o s te ru n k u ,  w y s ta rćzy  k rz y w o  pop a trz y ć  n a  ła- 
m is lre jka  lub  n ie us łuchać  n a ty c h m ia s t  w e z w a ­
n ia  po lieyanta ,  a już n araz i  się n a  a re sz to w a ­
nie. 1 znow u  o rgan izacya  p rzychodzi z pom ocą : 
daje obrońcę, płaci ew e n tu a ln e  k a ry  lub  wsp.e- 
ra  rodz inę  p rzez  czas zam knięc ia  a re s z to w a n e ­
go. Dla ro b o tn ik a  św iadom ego je s t  p raw dziw em  
dobrodzie js tw em  p rześw iadczen ie ,  że w  w alce 
swej z boginią sprawiedliwości,  zna jdz ie  pomoc 
u  swej organizacyi,  k tó ra  da jąc  m u  o b ronę  nie 
pozw ala ,  b y  poniósł m a te ry a ln e  s tra ty .  O grom ne 
sum y, k tó re  rok  roczn ie  o rgan izacya  w yda je  na  
ob ronę  p raw n ą ,  n ie  idą  na  m arne ,  b ro n ią  bo­
w iem  w alczących  i łagodzą  w walce poniesione 
rany .  ' •
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W idzim y więc, jak  o rgan izacya  zaw o d o w a  k a ­
żdego poszczególnego cz łonka  b ron i  i w zm acn ia  
w  jego w alce o p raw o .  D okąd  doszed łby  prole- 
ta rya t ,  g d y b y  n ie  miał tej o b ro n y  i m usiał mil­
cząco godzić się n a  k ażd e  p o k rz y w d z e n ie ?  R o­
b o tn ik  n iezo rgan izow any ,  w  ogrom nej części 
w y p a d k ó w  nie m oże  w p ro s t  zrobić u ż y tk u  z p r z y ­
sługującego  m u p raw a ,  gdyż  b r a k  do tego tak  
m oralnej,  jak  i m a te rya lne j  pom ocy  — p rze c i­
w nie  ro bo tn ik  zo rgan izow any ,  k tó ry  w  organi- 
zacyi swej pom oc tę  sobie zapew nił ,  n ie  po­
zwoli an i n a  jo tę  o d eb rać  sobie lub  ukróc ić  n a ­
leżnego  m u  p raw a .  O tern p rzeds ięb io rcy  i w ła ­
dze w iedzą  bardzo  dob rze  i d la tego n iezby t  
ch ę tn e m  ok iem  p a t r z ą  na  w zras ta ją cą  ciągle 
działa lność o rganizacyi zaw odow ej na  polu  ud z ie ­
lania ob ro n y  p raw nej .  R obotnicy  j e d n a k  tern 
chętnie j pow inn i w s tę p o w a ć  w  szereg i  o rg an i­
zacyi, by  w w alce tak  ogólnej, j a k  i osobistej 
zna leźć  pom oc i m ożność  zw yc ięs tw a.

Z  P O L A  W A L K I.
Wiedeń Strejk we fabryce motorów W a r-  

c h a ł o w s k i e g o  został po 8-aniowej walce 
zakończony z korzyścią dla robotników.

Dla robotników firm y W erner i Pfleiderer na
podstawie wypowiedzianej umowy została 
pomiędzy związkiem metalowców a z w i ą z ­
k i e m  p r z e m y s ł o w c ó w  zawarta umowa.

Czas pracy pozostaje ten sam, co był, zaś 
płace minimalne podwyższono. Dla wypisa­
nych 38 bal., a po jednym  roku 48 hal. za 
godzinę. Dla tokarzy robiących na dwu to­
karniach 56 h a l.; dla pomocników kowali 
48 hal., dla samodzielnych kowali 56 hal.

Kotlarze 60 hal., a dla wypisanych 45 hal. 
W erkzeugmacher 56 hal., wyuczeni mecha­
nicy dla budowy motorów 60 hal., modela­
rze 50 i 60 hal. za godzinę. Lakiernicy i po 
kostnicy 52 hal. Przodownicy 60 hal., robo­
tnicy maszynowi 40 hal, pomocnik zwykły 
przy wstąpieniu 36 hal,,; a po trzech m iesią­
cach 38 hal., pomocnice 26 hal. za godzinę.

Oprócz tego otrzymali wszyscy robotnicy 
podwyżkę o 3 hal., a kowale i pomocnicy 
o 4 hal. za godzinę.

Także przy montażach uzyskano poważne 
korzyści. Umowa została zaw arta dla 491 ro­
botników, z terminem do 1 marca 1913 r.

Z powodu strejków i bojkotów 
należy omijać następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Rombach nad  

Gdlsą (firma Grundm ann); Loosdorf (firma 
Edward Sturm).

O ptycy: Wiedeń (firma K Kahles XIII, w a r s z ta ty  
op ty c zn e  i m echaniczne).

Ślusarze: Tiefenbach (Czechy), (firma Hajek) 
i Politz w  Czechach (firm a Schneider i Ska). 

S zlifierze: Politz (firma Schneider i Ska). 
Odlew acze: W arm sdorf (w szystk ie  w arsz ta ty ) ;

Sandau (firm a Staebli).
W a le t 'z e :  Judenburg (firma D anner) .  
Elektrom onterzy i pomocnicy: Wiedeń (w szystk ie  

w arsz ta ty ) .
Jubilerzy, złotnicy i pomocnicy: Pfortzheim

(w szystk ie  zak łady);  M iłnsch Triibau i Porto- 
heim (w szys tk ie  w arsz ta ty ) ;  Budapeszt (firma 
Tow. Akcyjne, daw nie j  Forgas i kohut).

Przegląd społeczny.
Kurs spajania m eta 'i. in s ty tu t  techno log iczny  

lw ow skie j Izby  hand low ej i p rzem ysłow ej za ­
m ierza  u rzą d z ić  w e  L w ow ie  w  drugiej połowie 
l is topada  b. r. m a js te rsk i  z a w o d o w y  k u rs  sa ­
m orodnego  spa jan ia  metali.  K urs  te n  p o trw a  2 
tygodn ie .  N iezam ożni k an d y d a c i  m ogą się u b ie ­
gać  o zasiłek, w y n o sz ą c y  po 2 k o ro n y  dz ienn ie  
za k a ż d y  dzień  nauk i .  P o d an ia  na leżycie  u d o ­
k u m e n to w a n e  na leż y  w nosić  do dn ia  14 lis to­

p a d a  b. r. do In s ty tu tu  techno log icznego  Izby  
hand low e j i p rzem ysłow ej w e Lw ow ie (ul. Bour- 
la rda  1. 5).

Z w a r s z t a t u  i fabryk .
Sanok. Edziu  P ilaw sk i u p ra w ia n ą  dem agog ią  

d o p row adz i ł  do ogólnego zn ien a w id ze n ia  go przez 
robo tn ików . Jego  g łu p o ta  doszła  już  ta k  d a le ­
ko,  że k a ż d y  ro b o tn ik  w y ra ża  się o nim z n a j ­
w ięk szą  pogardą .

Długo groził  siłą i znaczen iem  organ izacy i ła- 
bajów , lecz n ad a rzy ła  się p rzed  kilku  m iesiącam i 
sposobność ,  b y  tę  siłę okazać .  Z arząd  fab ry k i  
w yrzuc i ł  tę  w ielką  f igurę  z f ab ry k i  —  p o z b a ­
w iając  go m ożności  za robkow an ia .

Ogólnie sądzono , że przecież  m oże raz  n a d a ­
rzy  się sposobność ,  iż ci k rz y k a c z e  o k a ż ą  sw ą 
siłę i za p ro te s tu ją  p rzec iw  w ydalen iu  Edzia.

Zam ias t  podjęcia odpow iedniej  akcy i —  z a ­
częto d y re k to ra  b łagać przez  na j rozm ai tsze  oso­
bistości z Sanoka ,  n ie  w y k lu cz y w szy  k leru ,  by  
Edzia n a p o w ró t  p rzy jąć .  N areszcie n adesz ła  ta 
chw ila  błoga, że Edzia przy ję to  do p ra c y  n a p o ­
w ró t .  S ły szy  się o n a j rozm ai tszych  pogłoskach ,  
że Edziu  złożył dek laracyę ,  k t ó r e j  ż a d e n  
s z a n u j ą c y  s i ę  ro b o tn ik  n i e  s k ł a d a ł b y  
p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m .  Lecz o to  nam  
wcale n ie  chodzi —  m y  ty łko  chcem y  tę  ła j­
d ack ą  dzia ła lność  Edzia w y k a z a ć  w  świetle  
p raw d y .

Gdy Edziu  n a p o w ró t  w s tąp ił  do p ra c y  —  z a ­
ch o w y w ał się zupe łn ie  spokojnie ,  tak ,  że o nim 
zupe łn ie  zapom niano .  Lecz ja k  się ty lko  Edziu  
cośkolw iek  za s ta rz a ł  — za czyna  zn o w u  rogi po ­
kazyw ać .  Chociaż Edziu  je s t  ty lko  ta k iem  popy- 
chadłem , bo ty lko  od czasu  do czasu  zas tępu je  
n ie k tó rego  p rzodow nika .

P rzez  kilka tygodn i  za s tę p o w ał  Edziu  p rz o ­
d o w n ik a  N eszkodnego , a p o n ie w a ż  te n ż e  p rz e ­
p ro w a d za ł  się na  now e m ieszkan ie  —  Edziu 
po s ta n o w ił  p rzy jść  mu z pom ocą  ta n im  kosz tem . 
R ozkaza ł  dw om  te rm in a to ro m  : S tan isze w sk iem u  
i M orzyńsk iem u przejść przez  parkan ,  a  m ark i 
pozos taw ić  w  fabryce ,  czyli kosz tem  fab ry k i  
i d rug ich  ro b o tn ik ó w  pracu jących  w  te jże  par ty i ,  
pom agał sw em u koledze N eszkodnem u . S p raw a  
ta  zos ta łaby  z a tu sz o w an ą ,  g d y b y  n ie  je d e n  z t e r ­
m in a to ró w  czując  się p o k rz y w d z o n y m  opow ie­
dział o tern sw em u  ojcu.

Ojciec ow ego ch łopca  uda ł się do m ajs tra  
tego oddzia łu  p. G orczyńskiego  z z a p y ta n iem  
czy on wie, że sy n  jego zam ias t  do ro b ó t  za ­
w odow ych ,  u ż y w a n y  je s t  do posług.

P a n  G orczyński,  ja k o  m a js te r  zam ias t  zw rócić 
u w a g ę  P ilaw sk iem u ,  ow y m  chłopcom  ośw iadczył,  
że jeżeli je szcze  raz  p o w tó rzy  się coś p o d o b n e ­
go, to d o s ta n ą  w  skórę .  Z gó ry  p rze w id y w a li­
śmy, że sp raw a  ta  ta k  będzie za ła tw ioną ,  gdyż  
k ru k  k ru k o w i  oka  n ie  w ydziobie.  P a n  G orczyń ­
ski zam ias t  za jm ow ać n e u t ra ln e  s tanow isko ,  j a ­
ko m a js te r  —  i k a ż d ą  sp raw ę  spraw ied liw ie  
ro zs trz y g ać  —  cicho p op ie ra  sw oich d a w n y c h  
sp rzym ierzeńców .

P o s tęp o w a n ie  Edzia m usim y n ap ię tn o w a ć ,  gdyż 
ojcowie dzieci sw oje odda ją  do p rak ty k i ,  aby  
się w yksz ta łc iły  w zaw odzie ,  a  nie do posług 
Edziów.

Tak  ła jdackiego  p o s tępku  Edzia, a n a w e t  
p. G orczyńskiego  nie m o ż em y  pom inąć  m ilcze­
niem , to  też zw rac am y  się do z a rz ą d u  fabryki,  
ab y  te n że  raczy ł sp raw ę  tę  dok ładn ie  zbadać  
i w in n y m  zwrócić uw agę ,  ja k  m a ją  się ob ch o ­
dzić i do jak ich  ro b ó t  u ż y w a ć  uczni.  S p raw ę  
będz iem y pilnie śledzić, by  n ie  pozw olić  k r z y w ­
dzić dzieci robo tn iczych  i każdy  tak i  pos tępek  
„d ra p ich ru s tó w  k le ry k a in y c h “ b ędz iem y  p ub li­
cznie p ię tn o w ać

Baczność kasyerzy!
Członkowi Ludwikowi N o w a c z k o w i ,  to 

karzowi, ur. 19 lipca 1890 w W iedniu, Nr 
centr. 168.046, który wstąpił 28 grudnia 1907 
w W iedniu 17, skradziono książkę legitym a­
cyjną. Gdyby kto zgłosił się z tą  książką 
w grupie, oddać go należy do rąk władzy 
bezpieczeństwa.

B aczn ość  to k a rze !
Z aw iadam ia s ic  w szy s tk ich  to ­

k a r z y ,  ż e  sejkeya to k a rzy  w K ra­
k o w ie  sp e łn ia  czy n n o śc i p o ś r e ­
d n iczen ia  w  pracy . D la teg o  też  
w zyw a s ię  to k a r zy , by bez w ied zy  
se k c y i w  K rak ow ie , B orku - F ałc- 
ck im , P od górzu  i Z abłociu  — p ra ­
cy pod żadnym  w a ru n k iem  n ie  
p rzyjm ow ali.

P o szu k u ją cy  p racy  o b o w ią za n i  
sa  z g ło s ić  s ię  do o r g a n iza c y i K ra­
k ów , ul F ilip a  2 , II. p ię tro .

Na p o w y ższe  o g ło s z e n ie  zw ra ­
cam y ta k ż e  u w a g ę  P . T. P ra co ­
d aw ców . J e s te śm y  p rzek o n a n i, ż e  
b iu ro  p o śre d n ic tw a  p racy  b ęd z ie  
d la  jed n ej i iiru g iej stro n v  zn a-  
czn em  u d o g o d n i e n ie m ,  d la te g o  
też  żyw im y n a d z ie ję , że  do n a ­
szych  w s k a z ó w e k  in te r e so w a n i  
s ię  z a sto su ją .

Przy tej sp o so b n o śc i z a w ia d a ­
m iam y, ż e  w s z y s t k i e  czy n n o śc i  
sp e łn ia  s ię  b ezp ła tn ie .

S ek cya  to k arzy .

B a c z n o ś ć  fu n k e y o n a ry u s ze  g -u p  m ie j­
s c o w y c h  i s ta c y j p ła tn ic z y c h !

Zwracam uwagę, że obrachunki miesieczne 
należy robić na d w ó c h  f o r m u l a r z a c h  
i tak odsyłać do Centrali.

Z każdym rachunkiem do Centrali należy 
odsyłać drugą część czeku, na którym  odsyła 
się podatek dla egzekutywy.

Upraszam do powyższego ściśle się zasto­
sować. Za Sekretaryat

W. Topinek

Zgubiono następujące książeczki leg itym acyjne:
Franciszek M i r a  r  z, blacharz, Nr centr. 93.305, 

ur. 13 grudnia  1889 w Źbiżec, w stąpił 15 m aja 1908 
w e Weis. Cyryl B y c h  o d i 1, tokarz, Nr centr. 132.009, 
ur. 31 sierpnia 1874 w Czechach, w stąpił 16 m arca 1907 
w W iedniu X/2. Józef R i e d e 1, szlifierz, Nr. centr. 
150.204, u r 9 lutego 1889 w W iedniu, w stąpił 24 m arca 
1911 w W iedniu, XIV/2. Fr. B e n e s c li, blacharz, Nr 
centr. 31,12?, ur. 2 października 1863 w M oldauthein, 
w stąpił 24 kw ietn ia  1894 w W iedniu VI/1. Karol S t o h  r, 
tokarz, Nr centr. 18.965,' ur. 25 sierpnia 1886 w  Kun- 
zendorf, w stąpił 1 g rudnia 1904 w W iedniu X /l. Alois 
T i l s ,  ślusarz, Nr 58.380, ur. 11 grudnia 1888 w  Wie- 
dn.Li, 24 lipcf 1909 w  W iedniu XV1/1. W enzel H a t-
1 a k, pomocnik, Nr centr. 185.369, ur. 9 m arca 1858 
w W iedniu w stąpił 11 lipca 1908 w W iedniu II1/1. 
Józef S a t z e r ;  ślusarz. 'Nr centr. 10q.’972, ur. 15 li­
stopada 1866 w W iedniu, w stąpił 16 czerw ca w Osieku 
Alojzy H a n i s c h, kotlarz, Nr centr. 143.443, urodzony
2 m arca 1892 w W iedniu, w stąpił 9 kw ietn ia  1911 
w W iedniu V/3. R udolf S c h w e t z ,  kotlarz, Nr centr. 
135.569, ur. 8 marca' 1888 w D onaufeld, w stąpił 15 
kw ietn ia  1906 w W iedniu Y/3.

Zw raca sią uwagą w szystkich k ierow ników  stacyj 
płatniczych, ii kasyerów  grup m iejscow ych, by na p o ­
wyższe legitym acye żadnych zapomóg nie w ypłacali.

A D R E S Y .

Związek metaiowcbw w Austryi C en tra la :  W ie­
d eń  V/2, K ohlgasse  27. T e lefonu  Nr 8634.

S ekretaryat Związku metalowców dla Salicyi 
oraz Redakcya i Administracya „M eta lo w ca ":
K raków , u lica F ilipa L 2, II. p ię tro .  Telefonu  
n r  1399.

Zmiana adresu. G rupa  m ie jscow a m e ta low ców  
w  B o g u m i n i e  mieści się w  r e s ta u ra c y i  p. S trze- 
liskera ,  Bogum in , dw orzec .

W szelk ie  pism a i d ruk i  n a leż y  pod  ty m  a d re ­
sem w ysyłać .
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